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ORGAN M P U  ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

DO PRACY ORGANIZACYJNEJ
Przeżywamy wyjątkowo trudny okres. 

Bezrobocie rujnuje dotkniętych niem ko­
legów, a liczymy ich już na tysiące. Bez­
robocie osłabia naszą zdolność do walki 
iz wyzyskiem, gdyż pracującym zagląda 
w  oczy niepewne jutro, a bezrobotnych, 
.wyniszczonych długotrwałym brakiem 
pracy, a co za tern idzie, brakiem środków 
utrzymania, ogarnia pewnego rodzaju 
apatja.

Bezrobocie ujemnie oddziaływa na or­
ganizację, gdyż pochania fundusze na za­
pomogi, energja kierowników organizacji 
izużywa się na przeciwdziałanie złym skut­
kom braku pracy. A niejednokrotnie brak 
pracy wywołuje fermenty wśród bezrobot­
nych, którzy odpowiedzialność za ich los 
zwalają na barki członków zarządu, 
a szczególnie na kierowników pośredni­
ctw a pracy.

Poza klęską bezrobocia trapi nas jesz­
cze rozbicie organizacyjne. W Poznań- 
skiem właściciele zasieli i wyhodowali 
Wspólnotę, by mieć w niej poparcie. 
W Warszawie sanacja wbija drugi klin, by 
rozbić organizacyjnie nas, drukarzy.

Właściciele drukarń wyzyskują ten tru ­
dny okres. Doskonale zdają sobie spra­
wę, iż dziś jesteśmy słabsi, bo wycieńcze­
ni bezrobociem, osłabieni rozbiciem. Dla­
tego też, gdzie tylko mogą i jak mogą, po­
garszają nam warunki pracy.

Czy mamy z założonemu rękoma przy­
glądać się biegowi wypadków, czy mamy 
jak strusie, chować głowę w piasek, by 
nie widzieć zbliżającego isię niebezpie­
czeństwa, czy też śmiało spojrzeć złemu 
w oczy i wspólnemi siłami przeciwsta­
wiać się. Każdy, kto choć troszeczkę za­
stanawia się nad tem, co się dzieje, wfe, 
iż gdy nie będziemy się bronić, będą nas 
gnębić, będą nam niszczyć dotychczasowe 
zdobycze.

Bezrobocie jest wynikiem kryzysu ustro­
ju kapitalistycznego; nie leży w naszej 
mocy usunięcie tej klęski. Możemy je­
dynie skutki bezrobocia łagodzić, podtrzy­
mując finansowo i moralnie pozbawionych 
pracy, oraz dzieląc się pracą, Jednak 
ciężary, wynikające z powodu tej pomocy 
bezrobotnym podjąć i przyjąć w  całej 
rozciągłości należy, gdyż tylko tym sposo­
bem będziemy mogli utrzymać całość, spo­
istość i siłę naszej organizacji. Obciąże­
nia, spadające na pracujących są wielkie, 
lecz są one niezbędnie konieczne. Wszak

jedynie organizacja broni nas przed w y­
zyskiem, ona odpiera bezustanne ataki na 
nasze zarobki, ona a nic łub nikt inny. 
Każdy, komu ciężary organizacyjne wy­
dają się zbyt ciężkie, wkładki za wyso­
kie, niech uprzytomni sobie, że gdyby or­
ganizacji nie było, nie byłoby nikogo, ani 
niczego, by przeciwstawić się apetytom 
właścicieli na nasze zarobki. Niech ten, 
komu żal pieniędzy na wkładki i opodatko­
wania, uprzytomni sobie, że lepiej jest dla 
niego dać 10 zł. na pomoc bezrobotnym, 
niż mieć oberwany zarobek o 20, 30, 40 
czy więcej złotych. Niech ten, k to  nie do­
cenia obronnego przeciwdziałania orga­
nizacji, przeczyta choćby w niniejszym 
numerze, jak to organizacje krakowska 
i śląska broniły zarobków, jak wiele trudów 
poniosły, by ukrócić apetyty właścicieli.

Pomoc bezrobotnym jest konieczna i nikt 
nie może się od niej uchylać. Interes każ­
dego pracującego wymaga, by bezrobot­
nych podtrzymywać.

Inaczej przedstawia się spraw a rozbicia 
organizacyjnego. Rozbicie to sztucznie 
wprowadzono w nasze szeregi. W Po- 
znańskiem właściciele drukarń założyli 
z  łamistrajków organizację, popierali ją, 
by łamać nas w  walce z  niemi. Sprytnie 
użyli naszych towarzyszy pracy do walki 
przeciw nam* sprytnie rozszerzają ich te ­
ren działania. W Warszawie wyrzutki or­
ganizacyjne założyły związek Pracy Pol- 
skięj, zespolony później z Wspólnotą po­
znańską. Ostatnio sanacja dla swych ce­
lów politycznych, dla rozbicia rudhu ro ­
botniczego, powołała do życia, otacza opie­
ką Centralny Związek. W statutach 
i w hasłach tych organizacyj jest niemal 
to samo, do czego my dążymy; jednak 
w praktyce różnimy się. My bronimy się 
przeciw wyzyskowi, oni ułatwiają właści­
cielom walkę z nami, nas atakują. Zapy­
tam się każdego z uczciwych, czy to po­
trzebne; zwrócę się z zapytaniem do su­
mień tych członków, wymienionych orga­
nizacyj,, którzy jeszcze je mają, ozy właś­
ciwie, czy uczciwie postępują, dając po­
słuch podszeptom rozhijaczy; zapytam się 
ich, czy wierzą, iż na dobrą drogę weszli; 
zapytam się ich jeszcze, czy nie widzą, iż 
te organizacje są izarazą, k tóra niszczy byt 
drukarza, zarówno ich, jak i nasz.

Rozbicie organizacyjne to druga nasza 
klęska. Ono ułatwia właścicielom obry­
wanie nam zarobków. Z rozbiciem też 
walczymy. Bronią naszą musi być agitacja; 
musimy uczciwym elementom tłomaczyć,

iż na złą drogę weszły, bo na drogę ni­
szczenia naszej siły; musimy im wskazywać 
na niecne postępki ich przywódców. Przy­
wódców zaś bojkotować.

T a druga akcja jest również konieczną 
jak pomoc bezrobotnym, gdyż rozbicie or­
ganizacyjne nas osłabia, a robota rozbi- 
jaczy bezpośrednio jest zwrócona przeciw 
naszej zdolności do oporu. Położenie na­
sze jest ciężkie, wymaga ofiar i pracy or­
ganizacyjnej. Jednak tylko ofiarność i pra­
ca mogą nam ułatwić jeżeli nie .zwycięskie, 
to conajmniiej obronne przetrwanie złych 
pzasów. Niech więc nikt od ofiar i pra- 
,cy organizacyjnej nie uchyla się.

A. Burkot.

O DROŻYZNIE PAPIERU
Właściciele drukarń i wydawcy do nie­

dawna przyczynę kryzysu widzieli w jako­
by „nadmiernie wysokich" zarobkach pra­
cowników drukarskich. Gdyśmy im wska­
zywali, że robocizna drukarska stanowi 
bardzo mały odsetek ceny książki, cichli, 
by po pewnym czasie znów powtarzać 
swoją piosenkę.

Dopiero w ostatnich czasach zwrócili 
uwagę na spekulację pewnych wydawców, 
którzyj korzystając z wysokich ceł na pa­

pier, drukowali swe wydawnictwa zagra- 
picą, pozbawiając zamówień krajowy prze­
mysł drukarski. Zwrócili uwagę i poparli 
pośrednio nasze dawniejsze żądania ocle- 
pia tego rodzaju wydawnictw.

Ostatnio Zarząd Główny Związku Wy­
dawców Dzienników i Czasopism ogłosił 
w  prasie komunikat, zwracający uwagę 
rządu i społeczeństwa na drożyznę papie­
ru w Polsce, co jest jedną z najważniej­
szych przyczyn drożyzny książki.

W komunikacie tym wspomniany Zanz. 
Gł. przyznaje, iż został wywiedziony w po­
le przez wytwórców papieru, Mianowicie 
wytwórcy obiecali, iż zniżą ceny za pa­
pier na podstawie zmian, jakie będą za­
chodzić w kosztach produkcji; w zamian 
za  tę  obietnicę Związek Wydawców po­
parł starania fabrykantów papieru o wpro­
wadzenie nowej taryfy celnej na papiery 
drukowe, przywożone z zagranicy. Wza- 
mian za to poparcie fabrykanci papieru 
obniżyli cenę papieru rolowego,., z 62 na 60 
gr. za 1 klg. loco najbliższa papierni sta­
cja kolejowa; inne papiery drukowe rów­
nież tylko nieznacznie obniżono.

W celu bliższego wyjaśnienia tej spra­
w y komunikat podaje, iż ceny surowca
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i m aterja łów  technicznych, a także półfa­
brykatów  papierniczych na  rynkach  św ia­
tow ych spad ły  i to  iznaaznie; mp. ceny 
papierów ki spadły poniżej 50% cen  z ro ­
lka 1930; ceny celulozy w  tym  okresie spa­
d ły  o 30% . W  zw iązku iz łetm w  o sta t­
nim  kw arta le  ulb. r. zaobserw ow ano da l­
szy w ybitny ispadek cen  w szelkich gatun- 
kóiw papierów  gazetow ych i innych dru­
kow ych. Np. w Niem czech —  w  krajiu, 
gdzie przem ysł papierniczy jest zsyndyko- 
wany, zniżka cen w yniosła 28% . Syndy­
k a t Papiern i Szwedzkich i Finlandzkich, 
mimo spadku funta angielskiego utrzym uje 
cenę tony w  wysokości 9 funtów, co w y­
nosi 279 zł., stanow i to zniżkę w II-giem 
półroczu 1931 r. 28% . Producenci angiel­
scy, korzystając z  surow ców  i pó łfabryka­
tów , przyw ożonych z  zagranicy, cenę p a ­
pieru  obniżyli, podobnie uczynili p rodu­
cenci am erykańscy i kanadyjscy. „Paper 
.World", podaje, iż  na  przestrzen i 10 osta t­
nich la t ceny papieru  gazetow ego spadły 
ponad  61% .

Ceny papierów  w  arkuszach wszelkich 
gatunków  uległy zagranicą podobnym 
zniżkom , jalk ceny papierów  gazetowych.

W  Polsce, posiadającej n ieprzebrane za­
soby surow ca papierniczego, mimo, iż ce­
ny  tego surow ca spadły  z  27 zł, na  13 zł. 
(około 52% ), ceny pap ie ru  gazetowego 
i arkuszowego Utrzymują się n a  bardzo 
wysokim poziomie. W edług danych Insty­
tu tu  K onjunktur Gospodarczych w  Polsce 
indeks cen  papieru  w  Pólsoe w  stosunku 
do  r. 1926 w ykazuje spadek  zaledw ie 
10% , podczas gdy mp. w  Niemczech spa­
dek  za  te n  okres w yniósł 28% .

Kom unikat stw ierdza, iż w brew  w szel­
kim  oczekiwaniom  (zapewne obietnicom), 
mimo zasadniczych zniżek w  kosztach 
produlkcji, producenci polscy utrzym ują 
ceny papieru  na poziomie znacznie w yż­
szym, niż zagranica.

Jedmem słowem  Zw. W ydawców poparł 
usiłow ania fabrykantów  papieru , by pod­
nieść cło n a  papier, lecz c i wlzamiam nie 
obniżyli cen papieru . Bo i po co. W szak 
wysokie c ła  igwarantują papiernikom  w y­
sokie dywidendy, sięgające pono 70% . Zro­
bili dobry interes, a o to  ty lko  fabrykantom  
chodziło. T rudne położenie przem ysłu 
wydaw niczego i drukarskiego fabrykantów  
papieru  n ie  w iele obchodzi. M ała p ro ­
dukcja, duży  zysk — to  d la  nich dobra 
gratka!

Obecnie Zw. W ydaw ców  żąda p rzep ro ­
w adzenia ścisłej analizy w arunków  i kosz­
tów  produlkcji pap ierów  w  Polsce, tudzież 
zniżki cen papieru.

Dobrze uczynił Zw, W ydawców, iż pu­
blicznie zdem askow ał zachłanność p ap ie r­
ników. M oże to skłoni rząd  do zajęcia się 
tą  spraw ą i zm uszenia papierników  do 
zrzeczenia się części zysków,

B.

KU NOWYM PRĄDOM
(Artykuł dyskusyjny),

K w estja bezrobocia znajduje się już 
dziś w  takiem  stadjum , że bez w ahania 
zaliczyć m ożna ją  do plag, gnębiących 
i dziesiątkujących ludzkość. Skutki, ja­
k ie  ona w yw iera, są straszne; nie mówiąc

bow iem  już o zubożeniu  mateirjalmem, 
zw ró cić  m usi u w agę k ażd eg o  o b se rw a to ra  
p rze d ew szy s tk iem  fa k t spusto szen ia  m o ­
ra lnego : za n ik  godności, ro zp an o szen ie  się  
in s ty n k tó w  zdziczen ia  etycznego  i o b y cza­
jow ego, n ie  p rz e b ie ra n ie  w  środkach , b o ­
d a jb y  inajpodlejszych, a  w  ślad  za  tern  
i u p a d e k  ży c ia  rodzinnego  itd , itd .

A dzieje się to w w ieku najwyższego 
rozkw itu kultury, w iedzy i techniki. Hasła, 
jakiem i szczyci się cywilizacja, stają się 
pustemu frazesami. Dominującą zaś rolę 
spełn ia  pieniądz z jego kapitalistam i ban­
kieram i, przem ysłow cam i i handlarzam i, 
od k tórych  woli zależny jest dziś los n ie­
przeliczonych rzesz ludzkich.

K ap ita ł w ie o swej potędze. W ie, że 
mógłby czynić w iele dobrego, ale wie, że 
może czynić jeszcze więcej złego. Aby 
czynić dobrze, trzebaby  przedew szystkiem  
dobrowolnie zrzec się egoizmu i bezgra­
nicznej zachłanności. Nie licow ałoby to 
jednak z jego dążeniam i tuczenia się tru­
dem i znojem swych podw ładnych. By 
wznieść się do upragnionej potęgi, niema 
dlań dość ofiar, a każdy  środek, k tó ry  p ro ­
wadzi do celu —  jest dobry. W asalam i k a ­
p ita łu  istają się dziś wszyscy i wszystko.

P rzem y sł dysponu je  pp . n a u k ą  i w iedzą. 
O kazu je się , ż e  to , co  m iało  być w zn io ­
słem  i Szczytnem  d la  ludzkości —  s ta ło  
się d la  k a p ita łu  ź ród łem  now ych  ko rzyśc i, 
a  k lę sk ą  d la  narodów . D zięk i bow iem  
u d o skona len iom  techn icznym  se tk i ty s iąc e  
rą k  rob o tn ik ó w  zn ieru ch o m iało  - z a s tą ­
p iły  ich m aszyny. Z dobycze te ch n ik i m no­
żą  się, p ro d u k c ja  dz ięk i tem u  dochodzi do 
•wyników, jak im  n ie  m oże do rów nać za p o ­
trze b o w an ie , a  środk i b y to w an ia  ludzk ie  
.go m aleją  i dziś dusim y się  w  ogrom ie 
w y p ro d u k o w an y ch  zapasów . P o ło w a  ro ­
b o tn ik ó w  u w aż a  się za  szczęśliw ą —  p o ­
s ia d a ją c  zn ikom ą m ożność w egetac ji.

K apita ł nie daje żadnej inicjatywy, by 
wyjść z matni, w jaką  w pędził ludzkość. 
(Czeka,,,

O statnio dostrzegam y poczynania ze  s tro ­
ny  rządów  niek tórych  państw , w ysuw ają­
cych  zmniejszenie dni roboczych, w strzy­
m anie p racy  w godzinach madnormowych, 
(podział pracy, ilecz tezy  tę  są  ta k  oględne 
li nieśm iałe, że nie da ją  konkretnych  re ­
zultatów .

Przyczyn, dla k tórych  ta k  opieszale 
isprawa ta  jest traktow ana, nie trudno od­
gadnąć. R ządy liczą się z tern, b y  przez 
przeprow adzenie reorganizacji p racy  nie 
przyczynić się do podrożenia w ytw órczo­
ści i przez niew spółm iem ość cen nie da­
w ać  asum ptu do ryw alizacji kalkulacyjnej 
sąsiadów .

S tan  zatem  bezrobocia m a smutne w i­
doki trw ania jeszcze bardzo długo, By jed­
nakże  tak  nie było, powinni ci, których 
llos chłoszcze, w yw ierać n a  czynniki rzą ­
dow e nacisk  jaknajenergiczniejszy za p o ­
średnictw em  swych izrzeszeń, żądając p o ­
rozum ienia m iędzynarodowego. Należy 
izwracać się do rządów  o: 1) stw orzenie 
(międzynarodowej kon tro li n ad  produkcją 
obecną, 2) o w prow adzenie odpow iednie­
go podziału pracy; 3) o zap ła tę  zastosow a­
n ą  do potrzeb życiowych itd.

Idąc po tej łinji, osiągnęlibyśmy nape- 
w no pożądany wynik.

Tem at poruszony tu  n ie  jest omówiony 
jeszcze w szechstronnie i wymaga szersze­
go omówienia dyskusyjnego, k tó re  przy- 
Iczyni się niew ątpliw ie do lepszego sk ry ­
stalizow ania postulatów .

Bejota.
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PODSTAWY KALKULACJI.
Procenty kosztów ogólnych.

(Doik.).
Najtrudniejszem  jest dokładne oblicze­

nie  kosztów  ogólnych, k tó rych  odsetek 
doliczamy do kosztów  zestaw u i druku. 
Na koszty  ogólne sk ładają  się w szystkie 
w ydatki poza robocizną, m aterjałam i, siłą  
popędow ą, a m ianowicie: p łace k ierow ni­
k a  czy kierowników,, personelu b iurow e­
go, kom orne, u trzym anie lokalu, t .  j. oś­
w ietlenie, opał, u trzym anie w  czystości, 
odnawianie, w ydatki biurowe (księgi, p ió ­
ra, atram ent, pap ier Łtp.), telefon, pod a t­
ki, pa ten t, w ydatki na ubezpieczenia p ra ­
cujących, p rocen t od wyłożonego kapitału , 
p rocen t n a  am ortyzację, asekuracja; po- 
zatem  doliczać należy pew ien odsetek na 
bezczynność personelu  i m aszyn z  pow o­
du braku zamówień, oraz na  ryzyko a  tra t 
i szkód.

Koszty ogólne należy rozłożyć n a  zecer- 
nię ręczną, n a  zecem ię m aszynow ą (o ile 
ta k a  istnieje) i n a  m aszyny drukujące, od­
pow iednio do ilości pracow ników  i maszyn. 
W  tych w yliczeniach należy specjalnie w y­
odrębnić w szelkie w ydatki, w ynikające 
z samej pracy każdego działu oraz z racji 
am ortyzacji maszyn.

W zecem i ręcznej osobno obliczam y lo­
kali, św iatło, am ortyzację czcionek i u rzą­
dzeń; w  zecem i maszynowej: lokal, św iat­
ło, opał i siłę przy m aszynach, p rze tap ia ­
nie m etalu, spalanie się m etalu, a także 
amotryzację. W m aszynach lokal, św iat­
ło, isiłę, amortyzację.

Zebrane w  powyżej opisany sposób d a ­
ne w zecerni ręaznej należy podzielić na 
liczbę pracow ników , a potem  na  liczbę 
dni i godzin pracy, a to  w  tym  celu, by 
się dowiedzieć, jaką sumę kosztów  ogól­
nych doliczać do każdej godziny pracy  
składacza ręcznego.

W  zecem i maszynowej koszty  ogólne 
dzielimy na  ilość pracow ników , zajętych 
p rzy  m aszynach, potem  na  liczbę godzin, 
w  k tórych  m aszyny były  czynne; otrzym u­
jemy dodatek do 1 godziny pracy. W ze­
cem i m aszynowej koszty  ogólne można 
też  podzielić w stosunku do 1000 złożo­
nych liter, W tym  w ypadku koszty  ogól­
ne zecerni maszynowej dzielimy n a  liczbę 
złożonych tysięcy liter; otrzym any Iloraz 
w skaże nam , ile należy doliczyć do 1 tys. 
liter.

W  m aszynach koszty  ogólne należy po­
dzielić n a  liczbę maszyn. Osobno obli­
czamy m aszyny płaskie, osobno pedały. 
N aw et gdy posiadam y m aszyny płaskie 
różnej w ielkości, czy typu, należy  kosizty 
ogólne podzielić n a  każdy  typ  masizyn, 
gdyż w iększa m aszyna lufo udoskonalona 
więcej kosztuje, więcej wydaje. Otrzym ane
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■darte dzielim y ma liczbę idmi i godzin ro­
boczych. W  tern sposób  dowiadujemy się, 
ile  przypada (kosztów ogólnych ma jedną 
.godzinę pracy m aszyny czy pedału.

W ydatek ma presera, k oszty  ogólne pra­
s y  (lokal, farba, papier, amortyzacja) roz­
k ładam y na zecem ię .

W  obliczeniach m aszynow ych należy  
brać pod uw agę w ielkość m aszyn mietyil- 
k o  pod wizględem amortyzacyjnym, lecz  
rów n ież i zużywanej siły . O procentow a­
n ie kapitału w yłożon ego ma kupno m a­
szyn, czcionek  i urządzeń n a leży  rozłożyć  
n a  każdy dział, stosow nie do sum w yd a­
nych ma n ie. W  zakładach, gdzie istn ie­
ją  dodatkow e urządzenia, jak mp. gisernia  
lulb introligatornia, koisizty ogólnie oblicza­
m y dla tych  działów , (tak jak dtla p ozosta­
łych.

O bliczenia pow yżej w ym ienione nie są 
ła tw e; jednak są  konieczne. K ażdy w ła śc i­
c ie l pow inien  m ożliw ie ijaknajdokładniej 
w iedzieć, ile w ynosi koszit w łasny godziny  
p racy każdej m aszyny lulb pracow nika, bo 
tylko na tej w iadom ości opiera się  istn ie­
n ie  jego zakładu. O bliczenie w edług te ­
go, co  na rynku obowiązuje, prow adzi do 
cen za  w ysokich  lulb za  niskich; ob licza­
n ie niżej od konkurenta —  do ruiny.

K oszt w łasny godziny stanow ią: p łaca
pracow nika, plus procent przypadający  
nań z  k osztów  ogólnych; koiszit w łasny  
p racy  m aszyny stanow ią: p ła ca  zajętego, 
czy  zajętych przy niej i odsetek  kosztów  
ogólnych.

Na am ortyzację liczyć n ależy  10% c e ­
n y  kupna. M aszyny, czcionki, urządzenia  
w praw dzie czynne są  dłużej, lecz jiuż po  
paru latach pracy wymagają pew nych p o ­
praw ek, co jalkgdyby zw iększa cenę  
kupna.

Sposób obliczania k osztów  ogólnych  
m oże też uilee pew nym  zmianom, sto sow ­
n ie  do rodzaju i w ielkości przedsiębior­
stw a. Czasem  m oże m ieć zastosow anie  
obliczanie w edług dwojakiego rod.zaju k o ­
sztów , a m ianow icie rozróżniać m ożna 
m iędzy kosztam i stałem i (mp, pensje, 
czynsz) oraz kosztam i ruchom em i (np. 
opał, św iatło), w ięc  na w ypadek w iększych  

robót sezonow ych  m ożna liczyć do robót 
procent zmienny.

Przy racjonalizacji pracy starają się  
przedsięb iorcy obniżyć czas zużyty  do w y­
konania zam ów ienia, przeiz co kosztów
ogólnych też uczyni m niejszą k w otę. Ra­
cjonalizacja pracy m ieści jednak w  sobie  
p ew n e n iebezpieczeństw o, a m ianow icie  
przedsięb iorca w kłada kap ita ł w  urządze­
nia (maszyny), k tóre później n iazaw sze są  
w  ruchu. W ydatek  ma drogie urządzenia  
podw yższa k oszta  produkcji, k tóre zw ięk ­
szona wydajność n ie zaw sze pokrywa.

W zm agająca się , zw łaszcza w  czasach  
kryzysu, konkurencja skłania przedsiębior­
cę do jaknajdalej idącej obniżki cen. 
W prawdzie cena tow aru za leży  od kom- 
juinlktury, lecz  byłoby to  sam obójstwem  
liczyć stronie za dostarczone druki cenę  
niższą, niż to w ynika z dokładnie ob liczo­
nych  k osztów  produkcji.

irnrriTnTiTmmmmrm̂^

Pamiętaj o bezrobotnych

Z ZyCIA ORGANIZACJI
iMmmmmmmmimmmmiummmmmmuumurn

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO. 
RO K OW ANIA O NO W Ą UM OW Ę.

W  dniu 11 styczn ia  zaw arliśm y now ą umo­
wę. R okow ania m iały następujący przebieg. 
W łaściciele d rukarń  w brew  przepisom  umowy 
zw lekali z przedłożeniem  swych w arunków . 
Dopiero w dniu 23 grudnia i to  po naleganiach 
z  naszej strony, przedłożyli sw e w arunki. W a­
runk i te  uderzały  w cały  nasz w ielo letn i do­
robek  organizacyjny, usiłując zniszczyć go za 
jednym zam achem . Oczywiście, odrzuciliśmy 
p ro jek ty  w łaścicieli.

N aw iązane rokow ania trw ały  dość długo — 
odbyliśmy 5 w spólnych posiedzeń. Mieliśmy 
w rażenie, iż przedstaw iciele  w łaścicieli dążą 
do zerw an ia  umowy i do pozostaw ien ia  każ­
demu w olnej ręki. N iezależnie od tego p róbo ­
w ali w yw ołać częściow y strajk , licząc, iż n a ­
sza organizacja n ie  da sobie rady. T ak  np. 
w d rukarn iach  U niw ersyteckiej, Anczyca 
i „G łosu N arodu" zw rócili się do  pracujących 
z  żądaniem , by przy jęli narzucane w arunki; 
żądania swe opierali na  tern, że s ta ra  umowa 
w ygasła z dniem 31 grudnia, now a nie jest z a ­
w artą , a oni „nie mjogą" więcej płacić. G ro­
zili przytem  pozbaw ieniem  pracy  Nic to ' e -  

dnak  nie pomogło. K oledzy p racu jący  w tych 
trzech  zak ładach  odrzucili narzucone im w a­
runki pracy, ośw iadczając, iż do czasu zaw ar­
cia nowej umowy, pracow ać b ęd ą  w edług s ta ­
rej.

Z arząd nasz trafn ie  oceniał sytuację. P o stę ­
pow ał ostrożnie, gdyż m iał n a  w idoku „W spól­
no tę", k tó raby  chętn ie  w yzyskała straik  
w obronie lepszych w arunków  pracy, by po­
większyć swój te ren  działania, obsadzając ła ­
m istrajkam i opuszczone chwilowo kondycie. 
Zarząd b ra ł też  pod uwagę klęskę bezrobocia, 
k tó ra  doprow adziła do nędzy  w ielu z naszych 
kolegów.

Z aw arta  um ow a nas nie zadaw ala. J e s t ona 
wym uszona koniecznościam i położenia. Nowe 
w arunki p racy  obniżają minimum o 10%. D o­
d a tek  m aszynowy spad ł do 20%.

B iu ro  p o ś r e d n ic tw a  p r a c y  s ta ło  s ię  b iu re m  
wspólnem , utrzym yw anem  przez  obie organi­
zacje; w łaścicielom  przysługuje praw o p rze ­
glądania listy bezrobotnych, choć m ają p rze­
strzegać kolejności listy. Specjalistów , jako to 
pierw szorzędnych sk ładaczy  akcydensow ych, 
nutow ych, m atem atycznych, m aszynistów  ro ta ­
cyjnych, ilustrato rów  i t. p., mogą przyjm ow ać 
poza Biurem, nie p rzeszkadzając nikom u w nu­
żeniu do Związku,

Z uwagi n a  w ielką ilość bezrobotnych i cięż­
k ie  ich położenie, zobow iązali się w łaściciele 
p rzez  cały  rok  1932 pokryw ać sw e zapo trze­
bow anie w yłącznie przez Biuro P ośrednictw a 
P racy  n a  podstaw ie k a rty  polecającej.

W  pierw szem  półroczu uczni wogóle nie 
w olno przyjm ować. Od 1 lipca 1932 r, obow ią­
zuje skala  okólnika w ojewody z dnia 11 gru­
dn ia  1931 r., a m ianowicie: do 5 p rac . 1 uczeń, 
od 6 do 10 — 2  uczni, od  11 do 16 — 3 uczni, 
od 16 do 24 —  4 uczn i n a  każdych dalszych 
8 pracow ników  —  1 uczeń.

Umowa obow iązuje od dnia 11-go stycznia 
1931 r. do 30 czerw ca 1932 r.; w raz ie  n ie d o ­
pow iedzenia, zostaje  przed łożona autom atycz­
nie na  jeden rok.

Do umowy dołączono ośw iadczenie, iż 
w najbliższym czasie rozpoczną się rokow ania 
w celu u łożenia nowego cennika. R okow ania 
nad  nowym cennikiem  w inny być ukończone 
w  pierwszej połow ie r. b.

Zebranie ogólne kolegów krakow skich po 
dłuższej dyskusji przyjęło  pow yższą umowę; 
rów nocześnie jed n ak  w yraziło  konieczność 
p racy  organizacyjnej, by wzm ocnić Związek 
liczebnie i m oralnie, a to by  godnie p rzygoto­
w ać się do w alki o u tracony  dorobek, k tó ra  
czeka n as w przyszłości.

D la charak te ry sty k i atm osfery, w  jakiej od ­
byw ały  się rokow ania, przytaczam  w yjątek 
z przem ów ienia p rezesa krakow skiej „W spól­
noty", p, R atajskiego. Pow iada on, „iż doszły 
go wieści, że na teren ie  K rakow a tw orzyć 
się m a jakaś now a „organizacja" d rukarska , 
złożona z 20-tu czy 30-tu bezrobotnych, pod­
szyw ająca się pod naszą (t. j. W spólnoty) n a ­
zw ę". W ięc na  te ren ie  K rakow a działała  oti- 
cjalna i n ieoficjalna W spólnota; oczekiwano

okazji, by złam ać front robotniczy i stanąć  po 
stronie pryncypałów  w możliwym stra jku . S łu­
sznie w ięc postępow ał Z arząd i Komisja C en­
nikow a, godząc się n a  ustępstw a, a nie chcąc 
narażać  kolegów  na  w alkę n a  dwa fronty 
z pryncypałam i i z  łam istrajkam i.

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.
Z W ALNEGO  ZGROM ADZENIA.

Nadzw. W alne Zgrom adzenie członków  
„Ogniska w e Lwowie odbyło się w niedzielę, 
dn ia  20 grudnia 1931 r. w sali Stow . „G w ia­
zda , z  porządkiem  dziennym : 1. O dczytanie
pro tokó łu  z  ostatniego Nadz. W alnego Zgro­
m adzenia; 2. Spraw y w ew nętrzno - organiza­
cyjne; 3. U norm ow anie w ysokości w k ładek  
członkow skich i zapomóg; 4. W nioski i  in te r­
pelacje. P rzew odniczył Zgrom adzeniu w za ­
stępstw ie przeszkodzonego z  pow odu nagłej 
choroby w  rodzinie, kol. A. Kusyka, kol. L. 
Schultz, sek re ta rzo w ał kol. A. M artyn. O becni 
na Zgrom adzeniu rów nież d e leg a t Filji „Ogni­
ska" w Przem yślu kol. F r. M ikru ta  i ” Filji 
w S tanisław ow ie kol. St. Paszek,

Poniew aż pojaw ił się w niosek o nieodczy- 
tyw anie p ro tokółu , przystąpiono do 2 punktu  
porządku dziennego, a  k tó ry  re fe row ał kol. 
G abrjel B enrad. W  referac ie  swym kol. Ben- 
rad, a później i inni członkow ie W ydziału 
wskazywali na ta rc ia  i rozdźw ięk m iędzy p e ­
w ną grupą kolegów a  W ydziałem , co spow o­
dow ało W ydział, po  przeprow adzonej akcji 
cennikow ej, postaw ić jasno kw estję  zaufania.

N ad pow yższą sp raw ą  w yw iązała się n ad e r 
ożywiona dyskusja, poczem  na  w niosek kol. 
J , N owakow skiego, p oparty  p rzez  kilku innych 
kolegów, w yrażono dotychczasow em u W ydzia­
łowi votum  zaufania. W  głosow aniu con tra  nie 
podniósł się ani jeden głos.

T rzeci punk t porządku  dziennego: U nor­
mowanie w k ładek  członkow skich i zapomóg— 
referow ał skarbnik , kol. M arjan P ietruszka. 
W  dłuższym, rzeczow ym  referacie , opartym  
na cyfrach z ostatn ich  tygodni i miesięcy, 
przedstaw ił on stan  finansow y S tow arzysze­
nia, k tó re  w znacznym  stopniu  deficytuje.

N a rych łe  zakończenie kryzysu oczekiw ać 
nie możemy, przeciw nie, bezrobocie w śród 
naszych szeregów  sta le  w zrasta, a tem sam em  
uszczupla się ilość p łacących  w kładki i opo­
datkow anie, Podaw szy szereg d a t • wyciągów 
rachunkow ych, re fe ren t im ieniem Komisji fi­
nansow ej p rzed łoży ł now ą norm ę w kładek  
i zapomóg.

W  powyższej spraw ie w yw iązała się dłuż­
sza dyskusja, poczem  n a  w niosek kol, W eled- 
n ik era  pop arty  przez innych kolegów, pow yż­
sze norm y Komisji finansowej, aprobow ane 
przez W ydział, zosta ły  uchw alone.

P rzy punkcie 4-tym  podniesiono m iędzy in- 
nemi spraw ę zapomóg miejskiego K om itetu dla 
spraw  bezrobocia  oraz k ilka  spraw  organiza­
cyjnych.

Z SEKCJI PERSO NELU POM OCNICZEGO.
N adzw yczajne W alne Zgrom adzenie człon­

ków Sekcji Personelu  Pom ocniczego w e Lwo­
w ie w spraw ie usta len ia  w ysokości w k ładek  
członkow skich i zapomóg, odbyło się w  n ie ­
dzielę, dn ia  13 grudnia 1931. Jak o  delegaci 
Zarządu G łównego obecni byli tow .: L. Schultz 
i P. Buniak. Zgrom adzenie zagaił o godz. 11 
przedpoł. i  przew odniczył tow . F, T re tiak .

Po odczytaniu przez sek re ta rza  tow . W łodz. 
K izłyka p ro tokó łu  z ostatn iego N adzw yczaj­
nego W alnego Zgrom adzenia z  dnia 30 listo­
pada 1931, k tó ry  przyjęto  do zatw ierdzającej 
wiadomości, kasjer Sekcji tow. J . R iedl w ygło­
sił obszerny re fe ra t na tem at obecnegp k ry ­
zysu i bezrobocia. N astępnie p rzedstaw ił cyf­
rowo stan  kasy, k tó ry  w roku 1931 w ykazuie 
bardzo pow ażny n iedobór z pow odu w ielkich 
w yp ła t zapomóg dla bezrobotnych. Na 280 
członków — 100 pozostaje bez p racy , nie licząc 
chorych i inwalidów. W obec takiego stanu 
rzeczy, okazuje się n ieodzow na po trzeba  r e ­
wizji do tychczas w ypłacanych zapomóg. W o­
bec zniżki płac, w yłania się po trzeba  rów nież 
zniżyć w ysokość w kładek . R eferen t s taw ia  
w niosek W ydziału, następującej treści:

,1. Nadzwyczajne W alne Zgrom adzenie 
uchw ala zniżyć w kładkę członkow ską o 50 gr. 
tygodniowo z tygodniem  1-szym roku 1932,

2. Zgrom adzenie poleca W ydziałow i uregu­
low anie zapomóg statu tow ych i zapomóg nad ­
zw yczajnych oraz doraźnych, ograniczając ! •
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ostatn ie  tak, ażeb y  Tozchody pok ryw ały  się  
a przychodam i".

Nad referatem  tow. R iedla  i w n iosk iem  W y­
działu  w yw iązała  się  nadzw yczaj ożyw iona  
dyskusja, poczem  na w n io sek  tow . L. G rabow ­
skiej, poparty przez szereg  członków , uchw a­
lono, w o b ec  obecnego  stanu tak  funduszów  
Stow arzyszen ia , jako też  i stanu bezrobocia , 
n ie zniżać w k ład ek , lecz  pozostaw ić  je w do­
tychczasow ej w ysok ośc i, t. j. 8, 6.50 i 3 z ł. tyg- 
N atom iast drugi punkt w n iosku  Zarządu co do 
uregulow ania zapom óg statu tow ych  i nadzw y­
czajnych uchw alono w  dosłow nem  brzm ieniu, 
przed łożonem  przez W ydział.

W  dyskusji pod niesiono  m ięd zy  innem i n ie ­
norm alne stosunki panujące po drukarniach, 
podniesiono rów nież spraw ę przyjm ow ania n o ­
w ych uczen ie w  czasie , k iedy  p erson el w y ­
kw alifikow any pozostaje bez pracy. Na ręce  
p rzew od niczącego  Klubu m aszynistów , tow- 
Lud w. Schultza, z łożon o  szereg  ży czeń  i uwag, 
które tenże  o b ieca ł rozpatrzyć i zastosow ać.

P odniesiono rów nież sp raw ę za leg łych  w k ła ­
dek, w zyw ając rów nocześn ie  zalegających  do 
rychłego nadpłacania  tych że, jako też  spraw ę  
zasiłk ów  m iejskiego K om itetu  dla pom ocy b e z ­
robotnym . T ow , Schultz jako człon ek  tego  K o­
m itetu, u d zie la ł w yjaśnien ia i  odp ow ied nie  
w skazów ki.

BEZROBOCIE WZRASTA.
W pierw szej p o ło w ie  styczn ia  b ezrob ocie  

zn aczn ie  w zrosło , szczeg ó ln ie  w śród  introliga­
torów  i p ersonelu  pom ocniczego drukarskie­
go. W ięk sze  zak ład y  introligartorskie ograni­
c zy ły  pracow ników  d o  m inimalnej liczhy, 
a n iek tóre  zak ład y  czasow o zwijają dz ia ła l­
ność, oczekując p rzesilen ia  kryzysu. Czy je­
dnak ,,przesilen ie"  to w k rótce  nastąpi, o tem  
w ątp ić  na leży . D ość, że  kadry bezrobotnych  
obecnie  s ta le  rosną.

P erson el pom ocniczy  drukarski m usiał przy­
stąp ić do redukcji zapom óg, ażeb y  zrów nać  
przychody z rozchodam i. W ielka  ilość  b ezro ­
botnych , pozostających  na e ta c ie  organizacji, 
p och łan ia  w ie lk ie  sumy, sk ładane przez pra­
cujących. W  roku ubiegłym  trzeba b y ło  naru­
szyć  z rezerw  Sekcji P erson elu  P om ocn iczego  
ponad 10 ty sięcy  z ło tych , ażeb y  przyjść z p o ­
m ocą bezrobotnym . R ezerw y te  jednak m ale­
ją, przeto  W ydział b y ł zm uszony przyjść z  re ­
dukcją św iad czeń  co zresztą  ogół członków  
dobrze zrozum iał. Zapom ogi pozasta tu tow e dla  
bezrobotnych  obliczane są  w ed ług  ilości w p ła ­
con ych  w k ła d ek  i w yn oszą  do 10.50 zł. ty g o .  
dniow o, pon ad  tę  norm ę pójść b y ło  n ie m ożna.

Z ODDZIAŁU ŚLĄSKIEGO.
Z AKCJI CENNIKOWEJ NA ŚLĄSKU.

F ala obniżek zarobków  w  drukarstw ie b ie ­
gnąca przez ca ły  kraj, nie om inęła  i naszego  
O ddziału. Z dniem  5 k w ietn ia  uh. r. o b n iżo ­
no —  w yrokiem  Sądu R ozjem czego —  zarobki 
w  Oddz. Śląskiem  o 6%. O rganizacje pod p o­
rząd kow ały  się  z kon ieczn ości tem u w yrokow i 
z tą  m yślą, że  zagwarantuje on nam  na pew ien  
czas pokój w zaw odzie.

D latego byliśm y te ż  bardzo zdziw ien i, gdy 
w  n ie ca łe  cztery tygodn ie po p ierw szej obniż­
c e  p łac  p rzed staw icie le  nasi zaw iadom ili nas 
o ponow nem  żądaniu Korporacji, które w yra­
z iło  się  w bardzo skromnej cyfrze „tylko  
15%- rów nocześn ie  otrzym aliśm y ostrzeżen ie , 
iż w najbliższem  czasie  nastąpią dalsze obniż­
ki p łac  do 40%. T akie, w prost nienorm alne  
żądania pp. pracodaw ców , w y trą ciły  n aw et 
najspokojniejszych z  rów now agi. Żądanie p o ­
w tórnej obniżki p ła c  w  n ie ca łe   ̂ cztery  tygo 
dnie po p ierw szej, uznano ogólnie za  prow o-

Km-poracja —  a w łaśc iw ie  tylko k ilku pra­
codaw ców  z  te jże— sądziło  w idoczn ie, że 
k ie  p o ło żen ie , w y w o ła n e  n ienotow an em  d o ­
tych cza s olbrzym iem  bezrobociem , zm usi nas 
do ustępstw . Na w szczęty ch  pertraktacjach  
n ie  doszło  o czy w iśc ie  do ugody i pertraktacje  
zo sta ły  zerw ane. Zebranie O gólne w szystk ich

Zw, D rukarskich na Śląsku uchw aliło  nie  
u stęp ow ać ani na grosz; zaś w  tych  za k ła ­
dach, gdzieby u siłow an o sam ow oln ie obniżyć  
zarobki, rozpocząć natychm iast strajk. W o  
b ec  pow yższych  w ypadków  zapanow ał poraź 
p ierw szy  na Śląsku stan  beztaryfow y, albow iem  
cennik, zaw arty  w  dniu 5 kw ietn ia  na m ocy  
w yroku Sądu R ozjem czego, o b o w iązyw ał ty l­
ko do 30 maja ub. r.

C zegóż c i „biedni" p racodaw cy nie w yra­
biali. Najpierw uchw alili w ydać „zaw iadom ie­
nia" do pracow ników , w  których  donieśli, że  
z dniem  5 kw ietn ia  1931 r. otrzym yw ać będą  
w y p ła ty  w ed ług  taryfy poznańskiej, k tóra  itn 
tak  bardzo do gustu przypadła.

N ie podobał się  natom iast cennik p o zn a ń ­
sk i pracow nikom  śląskim , którzy pozbieraw szy  
otrzym ane zaw iadom ien ie , od esła li je przez  
m ęża zaufania z pow rotem  do dyrekcji z  tą 
grzeczną uw agą, że  o czem ś podobnym  naw et 
s ły szeć  n ie  chcą; w skazano rów nocześn ie, że  
istn ieje organizacja, z  którą  m ożna nad ta  
spraw ą pogadać.

Skonsternow ani, tak  solidarnem  i pew nem  
sieb ie  postępow aniem  pracow ników , w ła śc i­
c ie le  drukarń, n ie  w ied z ie li w  p ierw szej chw ili 
co dalej pooząć. R o zp o czę ły  się  w ięc  gorące  
dyskusje m iędzy prow odyram i K orporacji, k tó ­
ry z  nich ma p ierw szy  w  stan posiadania sw e ­
go pracow nika uderzyć. W  końcu  dopiero po 
14 tygodn iow em  nam yślaniu się, w  dniu 
5 w rześn ia  przew od niczący  K orporacji p. N o ­
w ak z  Król. H uty —  zdobył się  n a  taką  o d ­
w agę i  zap ow ied zia ł sw ym  pracow nikom  
z term inem  14-to dniow em , obniżkę p łac.

W  n ie ca łe  trzy dni po zakom unikow aniu  
tegoż, zak ład  tego  pana jako pierw szy  stan ął. 
C zegóż w ten cza s  n ie  robiono? Łapano pra­
cow ników  po n o c y  i u siłow an o ich  przekupić, 
ob iecyw ano im poprostu z ło te  góry, byleby  
ty lko chociażby część  w róciła  z  pow rotem  d j  
pracy. W alka z  tym  zakładem  b y ła  bardzo  
trudna, a lbow iem  pracuje w tym że prawio  
50% sam ych krew nych  pryncypała  i to  w śród  
w ykw alifikow anych , dalej obcokrajow cy, zor­
ganizow ani w  niem ieck ich zw iązkach  na Ś lą­
sku, lub za  granicą. D op iero po tygodniow ej 
zaciętej w a lce, w  której pan ow ie ci n ie prze­
b iera li w  środkach, n ie  cofając się  n aw et przed  
denuncjacjam i naszych przed staw icie li przed  
w ładzam i, do zakładu  obstaw ionego policją  
tak m undurową jak i  śledczą, w krad ł się  
pierw szy łam istrajk, rzekom o człon ek  O ddzia­
łu P om orskiego n iejaki M ałkow ski, skł. ręcz­
ny. Po nim poszli jako łam istrajcy członk ow ie  
Z wiązku n iem ieck iego  m aszynista W ienkold, 
dalej Ullm ann Ryszard i U llm ann P aw eł, nieja­
ki M attern i N ow akow ski. W szyscy  w ym ien ie­
ni, oprócz dwuch, są to obcokrajow cy zorgani­
zow ani w tutejszym  niem ieck im  Związku.

W obec tak iego  stanu rzeczy , 14-dniow a w a l­
ka z tym  zakładem  b y ła  dla n as przegrana. 
M iała ona jednak i sw oje dobre strony a lbo­
w iem  od tego  czasu, żaden  zakład nie m iał 
odw agi przystąpić do sam ow olnej obniżk i płac, 
w idząc zd ecyd ow any na w szystko  ogół.

Chcąc jednak stosunki na Śląsku jakoś ure­
gulow ać, zw rócili s ię  p rzed staw icie le  nasi —  
zgodnie z uchw ałą , jednego z ogólnych zebrań—  
do K om isarza D em obilizacyjnego z podaniem  
o p ośredn iczen ie  w likw idacji zatargu, jaki się  
w ytw orzył. L ecz na konferencji, którą w ym ie­
niony zw o ła ł, n ie  doszło  do żadnej ugody  
gdyż przed staw icie le  K orporacji, p łacząc i  s tę ­
kając, ośw iadczyli, że  n ie  m ogą ustąpić, że  
obniżka m usi b yć  kon ieczn ie  przeprow adzona. 
Zwrócona im przez K om isarza Dem obil, uw a­
ga, że żądania ich są  zanadto w ygórow ane  
oraz rzeczow e argum enty naszych p rzed staw i­
cieli, w ykazujące, że ponow na obniżka płac, 
jakiej się  K orporacja dom aga, jest zupełnie  
nieuzasadniona, w ytrąciła  tych panów  z rów ­
now agi. Z aczęli oni p rzed staw icie la  naszego  
w  jego o b ecn ośc i przed Kom. Dem obil, oczer­
niać zaznaczając, że on jest tym  głównym  bu­
rzycielem , że on ponosi w inę za w sze lk ie  w y ­
padki. N ie  cofnęli się  przed tem, by jego egzy-

kich i oczern iając go tam że. P ostępow an ie  p o ­
w yższe, daję szerokiem u ogó łow i do oceny.

Po kilkutygodniow ej przerw ie p rzed staw i­
c ie le  nasi zw rócili s ię  do K orporacji z  propo­
zycją podjęcia pertraktacji i uregulow ania n a ­
reszc ie  stosunków  na Śląsku, przyczem  w ybra­
no zupełn ie now y sk ład Kom isji C ennikow ej-

R ozpoczęte  na p oczątku  listopada rokow a­
nia z now ą Kom isją C ennikow ą zak oń czy ły  s i ę  
zaw arciem  now ej um ow y w  dniu 8 listopada, 
przyczem  zasadn icze minimum ustalono na 9f£. 
zł. (zamiast 103.40 zł.), zaś d la  n iższych  grup  
oraz dla personelu  pom ocniczego  nastąpiła; 
w iększa  obniżka.

S k reślen ie  przy rokow aniach 5% dodatku, 
na ubranie dla m aszynistów , w y w o ła ło  w ie lk ie  
rozgorycznie w śród tych ostatnich. W ystąp ili 
oni na w łasn ą  rękę do w ła śc ic ie li drukarń  
z żądaniem  dalszego p łacen ia  im tegoż  d od at­
ku, grożąc w  przeciw nym  razie strajkiem . S z e ­
reg zak ładów  przyznało  ten  d od atek , za ś  
w reszcie  zak ładów  m aszyniści przystąpili do- 
strajku, poparci przez resz tę  personelu .

D o strajków tych  przyczynili się  częściowo^  
pracodaw cy, którzy  przed w cześn ie  p o trą c ili 
w spom niany d od atek  przed jego skreślen iem .

W yw ołane przez  m aszynistów  strajki bez: 
porozum ien ia s ię  Związku, m iały ten  skutek,, 
że Korporacja, uznając się  jakoby tem i zaj­
ściam i pokrzyw dzona, un iew ażniła  p o w z ię te  
uchw ały  Komisji Cennikowej. W obec ta k ieg o  
stanu rzeczy, zostaliśm y znów  b ez  cen n ik a , 
pobierając mimo to stare zarobki, gdyż sam o­
w oln ie  ukrócić je, n ie  m ieli odw agi.

N a początku ub. m ies. doszło  jakoś do p o ­
rozum ienia m iędzy K orporacją a Związkami. 
Drukarzy; przyczem  K orporacja w ysunęła , 
w n iosek  o dalszą  obniżkę zarobków  od marca, 
b, r. R okow ania, jakie n iew ątp liw ie  w  naj­
b liższych  dniach nastąpią, przyniosą nam sze ­
reg now ych  rzeczy . W  każdym  razie p rzed sta ­
w ic ie le , którzy  do Komisji C ennikow ej zo sta n ą  
w ybrani b ęd ą  m ieli za  zadanie obecny  s ta n  
posiadania  utrzym ać. Z decydow an e stan ow i­
sko ogółu kolegów  poprze ich n iew ą tp liw ie  
w  ich trudnej pracy,

A analizując p ow yższe  dodam, że  Śląsk, pro­
w adząc praw ie że  ca łoroczną  w alk ę  cen n ik o­
w ą, utrzym ał przez ca ły  ten  okres sw oje stare, 
zarobki i n iepozw olił je bez  zgody swojej ob­
niżyć. Przypuszczam , że w  roku bieżącym  ud a  
się  w sze lk ie  trudności p rzezw y c ięży ć  i przy­
w rócić  norm alne warunki, jakie przez szereg , 
la t na Śląsku panow ały .

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO.
Z K LUBU DRUK ARZY M ASZYNISTÓW .
R oczne w alne zeb ran ie  Klubu Drukarzy M a­

szynistów  w  Poznaniu, odb ęd zie  s ię  w  sobotę- 
27 lutego o  godz. 19-tej w sali R estauracji R a­
tuszow ej przy Starym  Rynku, z  następującynsr 
porządkiem  obrad:

1, Zagajenie. 2. Spraw ozdanie Zarządu, a) s e ­
kretarza, b) skarbnika, c) b ib liotekarza, d) K o­
misji rew izyjnej. 4. Dyskusja nad spraw ozda­
niem . 5. W niosk i bez uchw ał i w o ln e  g ło sy ,  
6. W spólna kolacja,

O liczny  udział prosi Zarząd.
P. S. U p T a sz a  się  zalegających  człon k ów

0 uregulow anie sk ład ek  przed w aloem  zebra­
niem , aby um ożliw ić zam knięcie ksiąg skarb­
nikowi.
iN m n n i i i i i i i i iu i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i im i i i

W  num erze 31 ,W iad. Graf.' z r. ub kol. W -  
K. w formie pytań sk ierow anych  pod adresem? 
p. M. M., g łów nego filara „Druk. P o lsk .“, zd e ­
m askow ał łam istrajkow ską działa lność W spól­
noty. M. M. uchylił się  od odpow iedzi, chow a­
jąc się  za  prezesów  O kręgów W spólnoty. R ów ­
n o cześn ie  M. M., nie m ogąc zap rzeczyć  p rzyto­
czonym , przez kol, W . K. faktom , usiłuje ra­
tow ać W sp óln otę  za  pom ocą obelg, sk ierow a­
nych  pod adresem  naszego kolegi. P rzyzw y­
czajeni jesteśm y do za czep ek  M. M., znamy' 
jego w artość  m oralną i d latego na zaczep ką
1 obelgi M. M. n ie  zw racam y najm niejszej 
uwagi.

im min ii
stencję  poderw ać, pisząc do w ład z  w ojew ódz-
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